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S. Tugwell OP kontynuuje swój wiersz: 
Był on człowiekiem, który płakał,
I w jego błyszczących łzach wida
 było miłość
ludzką i delikatną; ludzką, ponieważ boską,
boską, ponieważ wyciśniętą modlitwą z męki prawdy.
„O Panie, co się stanie z grzesznikami?”

Dobra formacja, teologiczna i afirmatywna dla tego, co ludzkie, nie jest możliwa 
bez zakorzenienia we wspólnocie, dlatego każdy dominikański klasztor zwano 
od zawsze „świętym kaznodziejstwem”. Nie pojedynczy bracia, ale dopiero 
wspólnota jest „pełnym kaznodzieją”.  „Stawanie się bratem to czerpanie siły 
z siebie nawzajem. Nie jesteśmy solistami. Ta siła czyni nas wolnymi, lecz dla 
siebie, a nie od siebie. Stajemy się mocni przede wszystkim dlatego, że ufamy 
sobie nawzajem” – pisał jeden z naszych poprzednich generałów Zakonu – 
Timothy Radcliffe OP. 

Piąty z kolei dominikański generał Humbert z Romans pisał: „Jakże nieskuteczne 
będzie głoszenie, jeśli nie będzie w nim miłości”. Tej Miłości, która Słowu 
pozwoliła się zranić, aż po śmierć. „Zraniony” kaznodzieja otwiera się na moc 
i radość wielkanocnego spotkania, które było udziałem św. Marii Magdaleny – 
„apostołki apostołów”, patronki naszego zakonu.  Doświadczenie Słowa daje 
nam nadzieję, że w tym zranieniu potrzebujemy siebie nawzajem. Stanowi to 
rdzeń naszego dominikańskiego życia: „Nadzieja, która czyni nas głosicielami 
dobrej nowiny, nie jest mglistym optymizmem, bezrefleksyjną wesołością, 
pogwizdywaniem w ciemnościach. Jest przekonaniem, że w końcu możemy 
odkryć jakiś sens w naszym życiu, sens, który nie jest wmówiony, lecz który 
jest i czeka na odkrycie” – Timothy Radcliffe OP. 
Nierozerwalność Dominika z jego synami i córkami wyraża także nasz 
szczeciński relikwiarz świętych dominikańskich. Chociaż patronowi naszej 
wspólnoty i parafii należałby się osobny relikwiarz, to jesteśmy przekonani, 
że Dominik pragnie pozostać wśród swoich braci i sióstr.  Przed braćmi były 
siostry, których kontemplacyjny klasztor powstał już w 1206 roku, na dziesięć 
lat przed założeniem pierwszej wspólnoty braci, tak Słowo braci wcześniej 
potrzebuje milczenia i modlitwy naszych sióstr. Otwartą przez Dominika na 
świat Ewangelię podtrzymują także dominikanie świeccy. Trudno wyobrazić 
sobie dominikańską misję bez św. Katarzyny ze Sieny czy bardziej współczesnej 
postaci – patrona młodzieży Piotra Jerzego Frassatiego. W związku  
z jubileuszem zakonu i Światowymi Dniami Młodzieży w Krakowie trumna  
z doczesnymi szczątkami peregrynować będzie także u w naszym szczecińskim 
kościele 12 lipca 2016. 

Adres jubileuszu: www.800.dominikanie.pl
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MODLITWA OD BOGA
Tekst
Siostry Jezusa Miłosiernego

Koronka należy do tych niewielu modlitw, które swoje istnienie zawdzięczają 
samemu Jezusowi. Bóg jest Autorem słów tej modlitwy. Okoliczności jej 
powstania są niezwykłe. Było to w Wilnie, w Święto podwyższenia Krzyża 
Świętego. W wigilię tego święta, 13 IX 1935 r. s. Faustyna zapisała wyjątkowe 
zdarzenie. Widziała anioła, który miał zniszczyć pewne miejsce, z powodu 
licznych grzechów tam popełnianych. Modliła się, ale jej modlitwy nie odnosiły 
skutków i wtedy po raz pierwszy usłyszała wewnętrznie słowa koronki.  
Gdy modliła się tymi słowami, anioł nie mógł wykonać Bożego wyroku. 
Następnego dnia s. Faustyna znów usłyszała wewnętrznie słowa tej samej 
modlitwy. Tym razem Jezus powiedział jej dokładnie jak ma odmawiać koronkę 
oraz to, że  modlitwa ta jest na uśmierzenie gniewu Bożego ( por. Dz. 476).
W wielu miejscach Dzienniczka spotykamy fragmenty odnoszące się  
do tej modlitwy. Chrystus, przychodząc do s. Faustyny, często zachęcał ją  
do odmawiania koronki, mówił o znaczeniu tej krótkiej modlitwy. Mówił 
m.in., że kto będzie ją odmawiał, dostąpi miłosierdzia w godzinę śmierci oraz  
że każdy, kto choć raz w życiu odmówi tę modlitwę dostąpi łaski miłosierdzia 

Boga (por. Dz. 687). Nadto Jezus 
obiecał, że każdego, kto będzie 
odmawiał koronkę będzie bronił 
w godzinie śmierci jako swej 
chwały (por. Dz. 811). Koronka 
nie była przeznaczona tylko dla 
samej s. Faustyny. Jezus pragnął, 
by modlitwa ta rozprzestrzenia 
się na cały Kościół. Dlatego polecił 
swojej Sekretarce, by zachęcała 
do odmawiania tej modlitwy  
(por. Dz. 1541).

Dzisiaj koronka jest jedną  
z najbardziej znanych modlitw  
w Kościele. Z wielu zakątków 
świata i w wielu językach wznosi 
się do Boga wołanie o Jego 
miłosierdzie. Niech ta modlitwa 
stanie się naszym wołaniem 

Fot. Archiwum prywatne
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Fot. Archiwum prywatne

szczególnie w tym błogosławionym czasie, jakim jest rok miłosierdzia. 

Charyzmat miłosierdzia, a więc także modlitwa koronką związana jest 
szczególnie ze Zgromadzenie Sióstr Jezusa Miłosiernego, któremu sam Jezus 
powierzył misję wielbienia, głoszenia i wypraszania miłosierdzia dla całego 
świata.

OJCOWIZNA JAKO DAR PRZESZŁOŚCI

„[…] gest ojcostwa, które działa słowem, czynem, przykładem – w zgodzie 
ze swoim życiowym zadaniem. Ojcowizna, rozumiana jako dar przeszłości – 
wychowania, domu, miłości, troski – rozwija sfery uczuć i sumienia. To właśnie 
otrzymujemy od swoich ojców, często bez zrozumienia i podziękowania. Poeta 
przypomina o tym i zobowiązuje do naśladownictwa. Puzzle słów, z pozoru 
niekształtne, tworzą mozaikę czytelną i piękną, której na imię „rola ojca” – tło  
i wzór dla dzieci, dziś i jutro.” – prof. zw. dr hab. Aniela Książek-Szczepanikowa
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Adam Wiktor Siedlecki
Trzeba

Zostać Ojcem
mieć syna
trzeba
by zrozumieć
co znaczy

być miłowanym
w potrzebie
i bezbronnym

Barbara Teresa Dominiczak
Tato

Drogą wieczności chodzisz sam.
Czasem się zjawiasz w moim śnie.

Dawne twe troski dobrze znam.
Jakie masz teraz – któż to wie?

Myślę, że tam też siejesz zboże
i w porze żniw znów ostrzysz kosę,

jesienią – orka na ugorze;
znów opatrujesz stopy bose.

Jeśli cię niebo przywołało,
to Bóg zapewne o tym wie,
że ziemi wciąż ci było mało,
więc ci dorzuci morgi dwie.

Gdy zamknę oczy, widzę znów,
jak się podrywasz skoro świt,

krzątasz się wśród niebiańskich krów,
w mleczarni chmur odbierasz kwit…

A gdy niedzielne słyszysz dzwony,
ubierasz swój odświętny strój,

wędrujesz znów w swe ziemskie strony –
o szczęście dzieci toczyć bój.

Róża Czerniawska-Karcz
Pamięć – 2001

Tato! Już nie ma cię ponad szesnaście lat.
Twoje życie – jak film, na starych fotografiach
oglądam. Tak mało uśmiechu się trafia.
Za to dużo cmentarzy. Nie zmienił się świat.

Rozczarowanie zostałoby z twoich marzeń.
Twoi synowie o każdy miesiąc pracy drżą.
Wolność, sprawiedliwość – słowami pustymi tchną,
a wszystkie dni to kłębowisko żmij-wydarzeń.

Tato! Gdy ruszałeś w młodość jak w nowy wiek,
roztapiałeś wiarą przyszłości styczniowy śnieg.
Budować chciałeś dla nas świat pełen radości.

Cóż! Może twoje wnuki rozpalą pochodnie,
by nowe tysiąclecie rozbłysło pogodnie
prawdziwym aktem wiary, nadziei, miłości.

Lipiec 2001 r.
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olina Kościeliska V
I 2013, 
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SYNDROM SZELESZCZĄCEJ KARTKI
Tekst 
Ewelina Piotrowska
Duszpasterstwo Akademickie „Brama” 
u szczecińskich dominikanów

WYWIAD PROSTO Z MOSTU

Od 18 do 20 października, u oo. Dominikanów w Szczecinie, odbyły się 
rekolekcje na dobry początek, które głosił ksiądz Jan Kaczkowski, bioetyk.

Ewelina Piotrowska: Księże, dlaczego szału nie ma, jest rak?
Ks. Jan Kaczkowski: Bo nie ma kompletnego dramatu. 

Nie ma dramatu?
Chodzi o to, żeby przez chorobę nie wbić się w straszną depresję albo 
euforię. Stan choroby jest oczywiście stanem nienormalnym biologicznie,  
ale chciałbym, żeby on mnie w moim człowieczeństwie nie zniszczył. Dokładnie 
to sobie wytłumaczyłem biologicznie, wiem jak to działa. To nie jest moment 
ekstazy, ale nie możemy pozwolić na to, żeby choroba odebrała nam minimalną 
radość życia. 

Co się działo w momencie, kiedy odebrał ksiądz kartę z wynikami, na której 
widniał wynik negatywny? Co myślał sobie wtedy Jan Kaczkowski? Nie 
ksiądz Jan Kaczkowski,bioetyk.
Nie oddzielam bycia księdzem od bycia Janem, to jest immanentnie we 
mnie wpisane. Nikt nie jest wolny od tego stresu – nazywam to syndromem 
szeleszczącej kartki. Pal licho badania, potem ten moment odbioru wyników 
się zbliża. To jest taki bardzo trudny czas, kiedy przychodzi ktoś albo czyta mi 
wyniki przez telefon. I jest pytanie: czy łaskawie ten gnój glejak jest stabilny, co 
w przypadku tego rodzaju guza jest wielkim sukcesem, czy się rozprzestrzenia. 
Co sobie wtedy myślę? To jest taka sinusoida – na początku ta amplituda uczuć 
była duża, a teraz, po ponad trzech latach już tak mocno nie przeżywam. 
Oczywiście myślę co będzie, jak będzie, ile jeszcze tych wzlotów i upadków 
przede mną. Doskonale sobie zdaję sprawę z tego, że choć przez ostatnie 
3 badania on [glejak – red.] się kurczył, a nawet zatrzymał, to przyjdzie taki 
moment, na który będę musiał się szybko przygotować – kiedy będzie dramat 
albo wtedy, kiedy po prostu przestaną mnie leczyć. I jak ja się w tej sytuacji 
zachowam? Nie wiem. Mam nadzieję, że godnie. 

Założył ksiądz hospicjum, w które zaangażowani są księdza uczniowie. 
Jaka była ich reakcja, chcieli pomagać chorym? 
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Uczyłem w zwykłej zawodówce, miałem uczniów, którzy mówili do mnie  
„na fokę”. Gdybym był sportowcem, założyłbym dla nich klub sportowy. 
Założyłem hospicjum i zacząłem ich wciągać – na początek w hospicjum 
domowe – żeby pomagali mi wnieść łóżko z materacem antyodleżynowym, 
skręcić je, bo ja jestem atechniczny, sam bym się złożył w tym łóżku. 
Zastanawiałem się, dlaczego oni stoją z założonymi kapturami pod blokiem  
i ćmią lolki. Oni nie stoją tam dlatego, że jest im dobrze, tylko dlatego, że szukają 
emocji. Myślałem: jakoś muszę o nich zawalczyć. Chciałem tym chłopakom 
pokazać, że hospicjum to prawdziwe emocje. I pewne sukcesy odniosłem – 
przypominam sobie sytuację, kiedy zadzwoniłem bardzo późno do jednego 
z moich uczniów i powiedziałem: „Paweł, jest potrzeba żebyśmy pojechali do 
jednej wioski”. Dokładnie pamiętam ten dom, taki zapadnięty, chatka właściwie. 
I kobieta dziewięćdziesięciokilkuletnia, z egzofitycznym nowotworem skóry 
na plecach(plecy wyglądają jak jedna wielka rana), opiekowała się nią jej 
siedemdziesięcioletnia córka. Kompletna bezradność. Co można było zrobić? 
Wstawić łóżko, przebrać pościel, podłożyć materac. I ten mój Paweł zachował 
się jak z podręcznika dla wolontariuszy. Mówił: „Nazywam się Paweł, będę teraz 
pani przekładał nogę”. Widziałem, ile wysiłku intelektualnego i emocjonalnego 
w to włożył. Potem wsiedliśmy do samochodu i nie spodziewałem się, że nagle 
powie: „Proszę księdza, w tej starszej kobiecie dostrzegłem twarz cierpiącego 
Chrystusa”. Takiej refleksji od niego nie wymagałem. A on mówi: „Księże...
dobrze, że tam byliśmy, nie?!” Ja na to: „Dobrze Paaawełku”. Żeby coś tam  
w środku skrzypnęło. Inna sytuacja, inny wolontariusz: w hospicjum domowym 
umiera młoda kobieta, matka czterolatka, chora jest w stanie agonalnym. 
Mam do siebie pretensje, bo zacząłem bawić się w lekarza: sprawdzałem puls, 
liczyłem oddechy. A potem oprzytomniałem i powiedziałem sobie: „Przecież 
Ty jesteś księdzem!”. Usiadłem i spokojnie zacząłem odmawiać koronkę do 
Bożego Miłosierdzia. A ten mój wolontariusz, niepouczany przeze mnie, 
położył się na dywanie z tym pięciolatkiem i zaczął układać klocki, rysować. 
Widziałem, że on intuicyjnie wpadł na to, że musi to dziecko czymś zająć. 
Zyskał tym u mnie ogromny szacunek. 

Najtrudniejsze w życiu księdza Jana to...? 
Najtrudniejsze momenty w życiu osobistym, w życiu w kościele czy  
w hospicjum?

W Kościele.
Nie chcę o tym mówić, bo wyjdę na frustrata.

A w życiu osobistym?
Oczywiście informacja o ciężkiej chorobie. Nie będę kokietował, że spłynęło 
to po mnie, nomen omen, jak po kaczce. I paskudna noc przed operacją, gdzie 
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SYNDROM SZELESZCZĄCEJ KARTKI
Tekst 
Ewelina Piotrowska
Duszpasterstwo Akademickie „Brama” 
u szczecińskich dominikanów

WYWIAD PROSTO Z MOSTU
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Co się działo w momencie, kiedy odebrał ksiądz kartę z wynikami, na której 
widniał wynik negatywny? Co myślał sobie wtedy Jan Kaczkowski? Nie 
ksiądz Jan Kaczkowski,bioetyk.
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wcale nie byłem przekonany, że się obudzę. Do tego były tak okropne warunki 
w szpitalu, że nie miałem skąd zadzwonić, musiałem się schować w toalecie, 
żeby zatelefonować do moich najbliższych. Trzeci moment był wtedy, gdy 
po drugiej operacji przywieziono mnie na moje żądanie do domu i dostałem 
zatoru płucnego. Potem zawieziono mnie na neurologię, gdzie przyszedł lekarz  
z kardiologii i oświadczył, że będą próbowali rozbić ten zator farmakologicznie, 
ale jeśli im się nie uda, to będą go operacyjnie rozbijać. I dodał: „Jeśli ksiądz 
podpisze zgodę, to może tę noc ksiądz przeżyje, a jeśli ksiądz nie podpisze,  
to na pewno nie przeżyje”. Czasem pacjent musi „dostać z liścia”.

Co chciałby ksiądz przekazać tym, którzy myślą, że skoro jest rak to nie da 
się już żyć „na pełnej petardzie”? 
To jest trudne, ale musimy się przygotowywać do sytuacji granicznych, ćwiczyć 
je w głowie. Myśleć: „Jak bym się zachował gdybym jutro dowiedział się  
o nowotworze? Kto miałby przy mnie być wtedy?”. Co byłoby moim priorytetem 
gdybym się dowiedział, że umrę w przyszły czwartek? Z punktu widzenia 
katolików – pójście do spowiedzi i przyjęcie Najświętszego Sakramentu. 
Wszystko, co robimy ma służyć jednemu celowi – naszemu zbawieniu. Tylko 
po to żyję na świecie, żeby się zbawić. Nic więcej. 

Studenci DA „Brama” u szczecińskich dominikanów wraz z opiekunami i ks. Janem Kaczkowskim. Fot. Archiwum prywatne

prosto z mostu... 29        

MIŁOŚĆ WYMAGA CZASU
Tekst 
ks.Sławomir Sikora
parafia ewangelicko-augsburska
w Szczecinie

Grudzień może być ulubionym miesiącem, najbardziej oczekiwanym  
w całym roku –bo adwent, bo idą święta, bo zima, bo wigilia, bo koniec roku. 
Ale grudzień równie dobrze może być znienawidzonym miesiącem, najmniej 
wyczekiwanym w całym roku – ze względu na adwent, przygotowania do świąt 
i świąteczną atmosferę oraz życzenia „wesołych świąt”. Staram się zrozumieć  
i jednych, i drugich. Tak, tych drugich też, bo mają swoje świąteczne traumy, złe 
doświadczenia, swoje wypierane tęsknoty i marzenia, mają swoje nieszczęścia 
i swoją samotność. To trudny kompan wigilijnego wieczoru, bo nawet kiedy 
zdrowie, pomyślność są do zaakceptowania, to życzenia „rodzinnych świąt” 
trafiają w najbardziej czuły punkt. Słyszałem ostatnio zwierzenie: „na wigilię 
kupię sobie flaszkę, by przetrwać jakoś tę najgorszą noc”. Smutne, niepokojące, 
bolesne, a jeszcze bardziej prawdziwe i dramatyczne.
Też miewam mieszane grudniowe uczucia. Lubię adwent. Zapalona świeca 
na wieńcu wprowadza nastrój oczekiwania i zadumy. Jej blask wymusza 
wyciszony głos i większą gotowość słuchania. Świeca pali się wolno. Kiedy 
patrzysz na płomień kuchenki gazowej, on jest agresywny, przynaglający, 
jego zadaniem jest szybko zagotować wodę, bo ktoś czeka na kawę. Płomień 
świecy ma inną naturę. Jest jakby poza czasem. Ten adwentowy ogień zadaje 
pytanie i swoim spokojem niepokoi. Czy jestem na dobrej drodze? Czy ścieżki 
Pana są wyprostowane? Czy żyję zgodnie z moim przeznaczeniem? Czy mój 
Mistrz, którego wypatruję, takiej mojej postawy ode mnie oczekuje? W grudniu 
zadaję sobie pytania o moje priorytety i jestem rozdarty. Rozum każe mi powoli 
siadać do sprawozdań za mijający rok, absorbuje moją uwagę parafialną 
dokumentacją i rozliczeniami do końca roku. Serce tymczasem pyta o miłość. 
Czy aby do miłości nie jesteś powołany? Czy miłość nie jest najważniejsza? 
Między własną chęcią zwolnienia przy blasku świecy, kancelaryjną powinnością 
a świadomością czekającego na mnie drugiego człowieka, rodzi się grudniowe 
napięcie, które nie jest, delikatnie sprawę ujmując, zbyt komfortowe.

Staram się wybierać miłość, tak przynajmniej chcę na początku adwentu, 
pisząc niniejsze słowa. Jeszcze nie wiem, czy będę zadowolony, że się jednak 
udało, czy raczej będę zawstydzony własną porażką, gdy będę czytał te słowa 
w jubileuszowym numerze naszej gazety. W jaki sposób moja miłość może 
przejawiać się w tym czasie? Jaki może mieć wymierny kształt? Zadaję sobie 
pytanie, czego mam najmniej, a zatem, co jest dla mnie samego najcenniejsze? 
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wcale nie byłem przekonany, że się obudzę. Do tego były tak okropne warunki 
w szpitalu, że nie miałem skąd zadzwonić, musiałem się schować w toalecie, 
żeby zatelefonować do moich najbliższych. Trzeci moment był wtedy, gdy 
po drugiej operacji przywieziono mnie na moje żądanie do domu i dostałem 
zatoru płucnego. Potem zawieziono mnie na neurologię, gdzie przyszedł lekarz  
z kardiologii i oświadczył, że będą próbowali rozbić ten zator farmakologicznie, 
ale jeśli im się nie uda, to będą go operacyjnie rozbijać. I dodał: „Jeśli ksiądz 
podpisze zgodę, to może tę noc ksiądz przeżyje, a jeśli ksiądz nie podpisze,  
to na pewno nie przeżyje”. Czasem pacjent musi „dostać z liścia”.

Co chciałby ksiądz przekazać tym, którzy myślą, że skoro jest rak to nie da 
się już żyć „na pełnej petardzie”? 
To jest trudne, ale musimy się przygotowywać do sytuacji granicznych, ćwiczyć 
je w głowie. Myśleć: „Jak bym się zachował gdybym jutro dowiedział się  
o nowotworze? Kto miałby przy mnie być wtedy?”. Co byłoby moim priorytetem 
gdybym się dowiedział, że umrę w przyszły czwartek? Z punktu widzenia 
katolików – pójście do spowiedzi i przyjęcie Najświętszego Sakramentu. 
Wszystko, co robimy ma służyć jednemu celowi – naszemu zbawieniu. Tylko 
po to żyję na świecie, żeby się zbawić. Nic więcej. 

Studenci DA „Brama” u szczecińskich dominikanów wraz z opiekunami i ks. Janem Kaczkowskim. Fot. Archiwum prywatne
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MIŁOŚĆ WYMAGA CZASU
Tekst 
ks.Sławomir Sikora
parafia ewangelicko-augsburska
w Szczecinie
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Kiedy się ma cały bochenek chleba, czy podzielenie się kromką jest miłością, 
czy raczej świadomością, że mamy za dużo i może się zmarnować?  
Nie pomniejszam wagi dzielenia się chlebem, nawet kiedy mamy go 
w nadmiarze. Grosz, wart jakieś trzy nasze obecne polskie złote, które 
wdowa podarowała w synagodze, przeszły do historii świata ze względu  
na ofiarodawczynię. Dała bowiem mimo niedostatku. Co może być moim 
wdowim groszem, danym z miłości? Najcenniejsze, co posiadam, to mój czas. 
Dzielę go na małe kromeczki, zawsze w niedostatku. Czasu mam najmniej.  
On też jest najcenniejszym darem, jaki mogę podarować drugiemu człowiekowi.

W ostatnim czasie regularnie odwiedzam jeden z domów pomocy społecznej 
w Szczecinie. Razem z grupą wolontariuszy, w ramach projektu z funduszy 
ministerialnego programu aktywizacji osób powyżej sześćdziesiątego roku 
życia, spotykamy się z pensjonariuszami DPS, aby z nimi trochę pobyć. 
Tak po prostu być z nimi bez patrzenia na zegarek. Ten czas w tym miejscu 
bardziej przypomina płomień świecy niż płomień kuchenki gazowej. Czas jest 
tam wielokrotnie pojęciem względnym. Młodą osobą bywa tam nazwany 
osiemdziesięciolatek, czas określany jest jako „dopołudnie”, pora obiadu, 
wieczór, noc. Nie zawsze jest wiadomo, czy jest wtorek czy piątek, nie ma 
to większego znaczenia. Tam wszystko zwalnia, niemal zatrzymuje się  
w miejscu. To bardzo mocne wyhamowanie w porównanie ze współczesnym 
sposobem życia. Do tego trzeba się przyzwyczaić, tego trzeba się nauczyć,  
że miłość wymaga czasu. Poświęcenia własnego czasu. Nawet jeśli nam samym 
przemyka on przez palce, bezpowrotnie umykając, przewracając kolejną 
stronę w kalendarzu. 
 
Czym jest ten mój drogocenny czas dla napotkanego drugiego? Jestem 
przekonany, że w samotności człowieka podarowanie wspólnego czasu jest 
namiastką wieczności. Jest błogosławieństwem, dzięki któremu grudzień 
może być dobrym miesiącem, dobrym, bo świątecznym, więc „zdrowych, 
pogodnych, spokojnych” mimo wszystko i tym bardziej – ze względu  
na wszystko … 
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ICH TROJE, CZYLI RADOŚĆ  
(Z) BRATA (I Z SIOSTRY!)
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ks. Wojciech Koladyński
wikariusz parafii rzymskokatolickiej 
pw. Świętej Trójcy w Chojnie,
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Muzyki chrześcijańskiej z roku na rok tworzy się coraz więcej. I na szczęście 
z roku na rok jest ona na coraz wyższym poziomie – zarówno pod kątem 
kompozycji, tekstu, jak i wykonania czy produkcji. W samej Polsce jest 
przynajmniej kilkanaście zespołów (lub solowych podmiotów wykonawczych), 
które wychwalają Pana i opowiadają o różnych drogach do Pana Boga 
prowadzących – począwszy od Arki Noego, poprzez nowy świetny projekt 
niemaGOtu, kultowe chóry DEUS MEUS i TGD, aż do seminaryjnych zespołów 
muzycznych (sam z radością wspominam 5 lat z członkami seminaryjnego 
zespołu Clerboyz). Obok różnych inicjatyw „świeckich”, mnie szczególnie –  
z racji „branży” – dotykają inicjatywy podejmowane przez tych, którzy oddają 
się Panu Bogu na całego poprzez święcenia albo konsekrację zakonną – i przez 
to są szczególnie mi bliscy jako bracia i siostry. Nie chcę robić dziś przeglądu 
śpiewających zakonnic i księży, chcę zostawić Wam troje tych, którzy mnie 
najmocniej mobilizują i do modlitwy, i do rozwijania talentów.

Zakonnica w czasach popkultury
O siostrze Cristinie Internet usłyszał dzięki przesłuchaniom do włoskiej edycji 
The Voice – młoda zakonnica nie tylko porwała publiczność, ale odwróciła 
cztery fotele i koniec końców zwyciężyła w walce o tytuł głosu Włoch w 2014 
roku. Jej udział w programie typu talent-show wzbudził oczywiście mnóstwo 
kontrowersji, czas pracy nad płytą zbiegł się z chwilą odnawiania ślubów –  
ale siostra (dobry rocznik 1988!) udowodniła, że o Pana Boga jej chodzi  
w tym wszystkim, co robi. I faktycznie, gdy ogląda się jej występy w The Voice,  
to wygrywa przede wszystkim wiarygodność  – siostra Cristina śpiewa z serca  
dla Tego, którego ukochała, posługując się przy tym numerami mocno obecnymi 
w popkulturze. Wydana w grudniu 2014 roku debiutancka płyta zakonnicy 
przyniosła słuchaczom studyjne, odrobinę bardziej stonowane oblicze siostry 
Cristiny. Album, zatytułowany po prostu „Sister Cristina”, wypełniają głównie 
covery – usłyszymy „Fix you” Coldplay, rozpoczynające przygodę z The Voice –  
„No one” Alicii Keys czy „Like a virgin” Madonny (swoją drogą, Madonna 
podlinkowała teledysk do tej interpretacji na swoim facebooku).
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Okładka debiutanckiej płyty siostry jest bardzo wymowna – duży skórzany 
fotel nie jest dla niej, centralne miejsce jest dla Kogoś Innego, prawdziwą 
Gwiazdą jest nie ona – ona siedzi obok. Nie jest to album wybitny – ale mnie 
przekonuje doborem repertuaru. Bo zarówno w programie, jak i w studiu, 
siostra Cristina udowodniła, że można w popkulturze znaleźć takie słowa  
i dźwięki, którymi można opowiedzieć o swojej miłości do Jezusa. Sam 
często korzystam z ulubionych piosenek, żeby opowiadać o Panu Bogu i żeby  
do Niego mówić. Czekam na kolejne dokonania siostry Cristiny i z serca jej 
kibicuję – nie tylko dlatego, że jest moją rówieśniczą, ale przede wszystkim 
dlatego, że w kolorowym świecie popkultury, ona – wciąż w jednokolorowym 
habicie – udowodniła, że prawdziwe kolory są w sercu pełnym Boga.

Raper, który został księdzem
O ks. Jakubie Bartczaku powiedzieli mi uczniowie – na jednej z pierwszych 
lekcji w minionym roku szkolnym dowiedziałem się, że jeden z moich braci  
w kapłaństwie, prezbiter z Wrocławia, nieźle rymuje. Poszukałem, posłuchałem 
– i zamówiłem debiutancki album ks. Kuby „Powołanie”. Nie jestem 
hiphopowym znawcą, ale od razu ks. Kuba przekonał mnie tekstami. Zawsze 
podziwiałem hiphopowców za niezwykłą zdolność rymowania – tym bardziej 
cieszy, jeśli ktoś rymuje o Panu Bogu.

Fot. ks. Wojciech Koladyński
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Debiutancki album nie tylko podbił serca uczniów w całej Polsce, ale zebrał 
dobre recenzje w „prasie fachowej”, a rapujący ksiądz stał się nawet bohaterem 
jednego z reportaży w radiowej Trójce. Hip-hop wyznaczał życie Jakuba 
Bartczaka jeszcze długo przed seminarium, dlatego dziś, już jako ksiądz, tak 
swobodnie się porusza po hiphopowej poetyce i estetyce. Podobnie jak siostra 
Cristina – ks. Kuba ujmuje szczerością. W tekstach czerpie garściami ze swojego 
serca, ze swojej biografii i fascynacji Panem Bogiem.

Debiutancki album wyprodukowany jest świetnie – a głos znawców (zarówno 
krytyków, jak i słuchaczy) utwierdza mnie w tym przekonaniu (jak pisałem, 
grunt hiphopowy wciąż jest dla mnie trochę niepewny). Cieszę się, że młody 
polski ksiądz dociera do ludzi ze słuchawkami na uszach – i dzięki temu ma 
szansę do nich dotrzeć Pan Bóg. Ks. Kuba nigdy nie przestaje podkreślać, 
że najpierw jest księdzem, a muzyka jest formą jego posługi, a nie głównym 
celem. Ta świadomość świetnie uzupełnia jego przekaz. Dwa tygodnie temu 
dotarła do mnie druga, świeżo wydana płyta ks. Jakuba „Po prostu wierzę”. 
Jego numery – i jego postawa – mobilizują mnie do modlitwy i do słuchania 
młodych. Po to, by móc jeszcze trafniej o Panu Bogu opowiadać – ale żeby też 
Pana Boga nie przestawać nigdy szukać.

Odkrycie jesieni
Ksiądz Rob Galea do września pozostawał mi całkowicie nieznany – ale jego 
występ w australijskiej edycji X Factora dzięki katolickim mediom dotarł  
i do mnie. I ucieszył mnie niezmiernie.

Starszy ode mnie prawie o trzy lata święceniami ks. Rob pochodzi z Malty, 
obecnie posługuje w Australii i – jak dowiedziałem się już z internetów – robi 
mnóstwo niezwykłych rzeczy, wszystkie dlatego, że ma serce rozpalone  
dla Pana Boga. W grafiku koncertowym pomiędzy różnymi występami zaprasza 
też na celebrowane przez siebie msze, a na YouTube pośród teledysków można 
znaleźć też jego świadectwo powołania. Na xfactorowym castingu zrobił niezłe 
zamieszanie. Zresztą nie ma się co dziwić – świetnie śpiewa, ma na koncie 
masę koncertów i kilka płyt. Kilka piosenek wystarczyło, żebym zamówił  
z Australii całą dyskografię – i to był zdecydowanie jeden z najlepszych zakupów 
mijającego roku. 

Podobnie jak ks. Kuba Bartczak, ks. Rob Galea zaznacza, że najpierw jest 
chrześcijaninem, później księdzem – i dopiero muzykiem. Mocno podkreśla, 
że jego muzyka jest częścią jego posługi, ale że ona ma sens tylko w kontekście 
tego, kim jest jako ksiądz – w kontekście służenia Panu Bogu. Singlowe 
numery to trochę popu, trochę ballad z tekstami skierowanymi w stronę Pana 
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z Australii całą dyskografię – i to był zdecydowanie jeden z najlepszych zakupów 
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numery to trochę popu, trochę ballad z tekstami skierowanymi w stronę Pana 
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Boga. Dużo w tym słońca, nawet przy smutniejszych numerach. Najnowszy 
singiel ks. Roba, „Get up again”, na tyle skutecznie wpadł mi w ucho,  
że stał się jednym z hitów mojej tegorocznej jesieni – nie tylko muzycznie, ale  
i „światopoglądowo”. Słucham piosenek ks. Roba całą jesień, przeglądam jego 
wypowiedzi – i jemu też kibicuję. Cieszę się, że Pan Bóg pozwala działać mu 
tak mocno i z rozmachem na Jego chwałę. Widzę też, jak wiele te piosenki 
wnoszą do mojego życia duchowego – niejednokrotnie już przynosiły nadzieję, 
pokazywały na Pana Jezusa. Piękne nagranie koronki do Bożego Miłosierdzia 
przygotowane przez ks. Roba to jedna z moich ulubionych modlitw „na drogę” 
– koi i wlewa Jezusowe światło w życie. 

Komu wiele dano, od tego wiele wymagać się będzie (Łk 12,48) – to słowo 
wraca do mnie przy okazji działań siostry Cristiny, ks. Kuby, ks. Roba. Wraca 
jako przypomnienie, przestroga, zachęta. A ich przykład mocno mnie 
mobilizuje, żebym się za siebie brał, czasu nie marnował i oddawał Panu Bogu  
(i na Jego chwałę) moje talenty, czas, pasje. To ogromna radość mieć takich braci  
i siostrę – i uczyć się od nich miłości do Jezusa. Bo każde z nich też do Pana Boga 
bardzo mocno mnie prowadzi – i Jemu za to dziękując, za nich chcę się modlić.  
Do tego też zapraszam Was – módlcie się za tę trójkę, módlcie się za wszystkich 
księży, zakonników i zakonnice, którzy robią piękne sprawy na Bożą chwałę.  
I módlcie się też, proszę, za nas – którzy „w branży” wciąż trochę tych talentów 
zakopujemy. Wierzę, że z Bożą pomocą damy radę.

Zachęcam do „zaprzyjaźnienia się” z twórczością tej trójki, bo może to przynieść 
naprawdę dobre wrażenia estetyczne i jeszcze lepsze owoce duchowe. Siostra 
Cristina doczekała się oficjalnej strony, można ją też polubić na Facebooku, 
podobnie jak ks. Kubę. Na oficjalnej stronie ks. Roba można posłuchać piosenek 
i zamówić płyty; na Facebooku mnóstwo świeżych informacji i zdjęć z różnych 
przygód. Piękne Boże inspiracje przekazujmy sobie nawzajem – by prawdziwie 
Pan był uwielbiany i poznawany. Bo przecież to o Niego w życiu chodzi.

[pierwsza wersja tekstu została opublikowana na blogu księdza.pl]
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